
Ir. 51. Lwów, Sobota dnia 18. Grudnia 1875. Rok ra

PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE.

Wf lArowie kosztuje ,  Przesyłką pocztą miejscowa do domu 
całorocznie 10 ; ł r ,  ^ r o c z n ie  5 zTr

Ï S T  * '*■ *  •*- — Ä
N um er pojedynczy kosztuje 20 et. 
Dodatek zawiera łamigłówki, szara- 

y  y zadania szachowe i inseraty.
Inscrcity drukują się za opłatą fi ci 

od m ersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stromca imeratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjm uje: Administracja  
ozczutka ; drukarnia K . P illera ; Ajen-
dralnyifi^ł,COlCS,eieg0 f>lacu kate"

^ d m u :  Ajencje Haasensteina 
V ogel. W  Berlinie : R u d o lf Moose.

Szczutelc wychodzi od roku 1869 co 
Niedzielę.

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ką pocztową kosztuje całorocznie 10 złr., 
półrocznie 5 złr., ćwierórocznie 2 złr. 
50 ct., miesięcznie 85 ct.

W  Wielkiem księztwie Poznańskiem  
5 talarów.

We F rancji. Szivajcarji i  Włoszech 
całorocznie 21 franków.

Prenumerować można w redakcji 
„Szczutka“ przy ulicy Sobieskiego, gdzie 
sclep Jürgensa, pod liczbą i  I . piętro; 
we wszystki 7t księgarniach i ajem jach  
dzienników i we wszystkich urzęilac i 
pocztowych.

Reklamaejc nie opłacają się.
L is ty  przyjm ują się tylko opłacone.
K a n u skry p ta  nie zw racają się.

Z prawej: brawo! z lewej: śmiechy!
MOTTO : S tara to stara komedja ,

„ — Zabierając głos już z góry 
Wiemy o tera, że oddechy 
Nasze będziem trudzić próżno....
(Z prawej : brawo ! z lewej śmiechy !)

My to wiemy ju ż , że głos nasz, 
Wrzawą godną godła wiechy 
Będzie stłumiać tamta strona...
(Z prawej : brawo ! z lewej : śmiechy !)

Dzięki Wam — już to zebranie 
Utraciło wszystkie cechy 
Zboru ludzi przyzwoitych....
(Z prawej : brawo ! z lewej śmiechy !)

Ufni w sztuczuą większość w aszą, 
Grząść pragniecie dalej w grzechy, 
Które Państwo ciągną w przepaść....
(Z prawej : brawo ! z lewej : śmiechy !)

Nie o Państwa byt wam chodzi 
Lecz , by trzosik był warzechy 
Budżetowej w waszern ręku...
(Z prawej : brawo ! z lewej: śmiechy!)

Lecz się co roku powtarza ,
A sens moralny tej sztuki ,
Że nam podatków przysparza.

O , możecie być dumuymi ,
Jak nadęte wiatrem miechy,
Patrząc na plon waszych siewów...
(Z prawej : brawo! z lewej : śmiechy !)

O, możecie być dumnymi,
Na niesnaski i zamiechy,
W które pogrążacie Państwo....
(Z prawej: brawo! z lewej: śmiechy!)

O , możecie być dumnymi,
Patrząc, jak się wciska w strzechy 
Z łaski waszej rozpacz, nędza !...
(Z prawej : brawo ! z lewej : śmiechy !)

Ale cóż wam nędza ludu ,
Co jak deszczu głodue bleehy 
Czeka ulgi.... Niechaj czeka !...
(Z prawej : brawo ! z lewej : śmiechy !)

Całą waszą sztuką spychać 
Z toku obrad spraw orzechy ...
Niech potomni łamią zęby....
(Z prawej : brawo ! z lewej śmiechy !)

I tak ciągle biednym ludom 
Zamiast ulgi i pociechy 
Brzmią szyderczo z Szkockiej bramy: 
(Z prawej : brawo! z lewej: śmiechy!)



T reść  czy tanki szkolnej dla dzieci  
w  szkołach  ga licyjsk ich ,  podług w n io ­
sku dr. I laasego, deputow anego  do R a­

dy P ań stw a .

G E O G R A F I A .

1. Kufstein i jego okolice.
2. Spielberg i jego tajniki.
3. Bukow ina , najnowszy kraj niemiecki.
4. Franz-Josefs-Land, najnowsza zdobycz 

na północy.

HISTORJA POWSZECHNA.

1. K aunitz i  Frydery Tc W ielki, dobro­
dzieje Polski.

2. Życiorys Szeli i jego dzieła,
3. Zwycięztwo pod Gdowem.
4 . Pam iętniki Sacher-Masocha.

P O E Z J E .

1. Łzy wylane p rzy  rozbiorze Polski, 
legenda wiedeńska.

2. «Wo int des Deutschen Vaterland 
hym n narodowy.

NAUKI MORALNE.

mc.
1. Człowiek bez orderu

2. Karjera to cel życia.

to wielkie

REDAKTOR „PRZEGLĄDU POLSKIEGO5,
w obozie Karlistów  

(wedle jego własnych zapisków).

Z Krakowa wyjechałem południowym 
pociągiem, w sam biały dzień, ażeby wszyscy 
widzieli, że jadę do Karlistów, odwaga 
bowiem cywilna jest naszą najsilniejszą stro­
ną ; o odwadze wojskowej, w tym wypadku nie 
mogło być mowy, dość bowiem było spo- 
glądnąć na mnie, ażeby być pewnym, źe nie 
jadę tam , aby się bić, lecz aby opisywać. 
Ażeby się jednak jako tako zaprezentować 
przed walecznym królem i dać mu choć 
w przybliżeniu pojęcie o naszej odwadze, za­
brałem ze sobą kilka zeszytów „Przeglądu“ 
a mianowicie te ,  w których zawarte były 
artykuły o „porcjach.“

Przybywszy na szczyt Pyrenejów, ujrza­
łem rozścieloną w dole Hiszpanję, a na niej 
obóz Dou Karlosa. Na ten widok dziwne 
opanowało mnie uczucie. Ta ziemia hiszpań­
ska , to słońce hiszpańskie, to niebo hi­
szpańskie i ten wiatr hiszpański, który dmu­
chał po Pyrenejach, to wszystko wprawiło 
mnie w rozkoszne zachwycenie, i ,  ażeby 
użyć słów niemieckiego filozofa: es kam  
m ir altes spanisch vor... Mnie samemu zda­
wało się, że nie jestem  redaktorem „Prze­
g lą d u “ lecz rycerzem takim wielkim i wspa­
niałym jak Dou Karlos, którego widziałem 
na obrazku.

Gdy się zbliżałem do obozu Karlistów, 
musiałem w samej rzeczy mieć w sobie coś ry­
cerskiego i strasznego, bo zaraz uderzono

na alarm i zaczęto strzelać. Lecz gdy wy­
wiesiłem na lasce białą chustkę na znak 
pokoju i opowiedziałem na migi, kto jestem, 
powstał w obozie entuzjazm nie do opisania, 
cała arm ja prezentowała broń, ozwały sie 
bębny i trąby , tak , że z namiotu wyleciał 
przestraszony jakiś jenerał w negliżu (było 
to czas niezły) aby się dowiedzieć, zkąd ten 
hałas. Gdym mu się zaprezentował, zapro­
wadził mnie natychmiast do króla.

Zastałem króla siedzącego przy stoliku, 
zatopionego w myślach nad kalendarzem, 
do którego zwykł zapisywać skrupulatnie 
wszystkie zwycięztwa odnoszone nad armją 
republikańską i wojskami Don Alfonsa.

— Najjaśniejszy Panie, — rzekłem, może 
w czem przeszkadzam?

— Bynajm niej, odparł łaskawie król, 
obliczałem tylko w kalendarzu, ile dziś je ­
szcze brakuje mi do zupełnego podbicia 
Hiszpanji; każdy dzień nowy podkreślam, 
to mi skraca czas przedzielający mnie od 
upragnionego celu.

— Daleko-ż jeszcze do tego celu, Naj. 
Panie ? zapytałem naiwnie.

Król uśmiechnął się na to i rzekł :
— Jesteś pan zanadto ciekawy, jak każdy 

dziennikarz i każdy krakowianin. Lecz cho­
ciaż was krakowianów szanujemy tuza  Py- 
renejami, jakeś się Pan sam o tem prze­
konał, to jednak są tajemuice, które wyja­
wiamy tylko najwierniejszym z wiernych 
naszych... a po chwili patrząc mi bystro 
w oczy zapytał : Dużo pieniędzy przywozisz?

— Ciężkie czasy, Naj. Panie odparłem, 
pieniędzy nie przywożę wcale, ale za to wy­
razy najgłębszego współczucia, czci i... król 
machnął na to ręką, ja  smutnie przychyli­
łem głowę. Łaskawy król widząc mój smu­
tek, zapytał dobrotliwie:

— Cóż tam  słychać w Krakowie ? Co Staś 
Tarnowski porabia ? Jak się powodzi księ­
dzu biskupowi Gałeckiemu?

— Naj. Panie, nie tykajmy lepiej tej 
materji, odparłem melancholicznie i zamil­
kłem. Król chcąc mnie koniecznie rozwese­
lić, zapytał znowu po chwili :

— A jakżesz się powodzi Przeglądowi? 
Dużo macie prenumeratorów?

— Na to ja  znów machnąłem ręką i od­
rzekłem ponuro:

— Et! Naj. Panie... a potem dodałem:
— Wybacz, Naj. Panie, jeśli śmiem los 

nasz porównać z Twoim. Podobnie jak Ty 
mamy wszelkie prawo do tego, aby Ci cała 
Hiszpanja hołdowała, tak i my mamy pra­
wo, aby nas cała Galicja słuchała, prenu­
merowała, a jednak... i westchnąłem bole­
śnie. Król był widocznie wzruszonym. Zbli­
żył się do mnie i zapytał przytłumionym 
głosem :

— A któż wam przeszkadza ?
— Lwów, Naj. Panie !... — odrzekłem 

z oburzeniem, jest to gniazdo liberałów! de­
mokratów, farmazonów, ateuszów, kolebka 
Antychrysta! Jest to m iasto, które nie ma 
żadnej przeszłości, nie ma tradycyj, histo­

rycznych nie ma chodników asfaltowych... 
Oburzenie nie dało mi mówić dłużej.

Król słuchał z widocznem mnie zaję­
ciem i współczuciem, a potem rzekł głosem 
uroczystym :

— Teraz nie mam czasu, ale jak się 
uporani z Hiszpanją, co... (patrząc do kalen­
darza) wkrótce już nastąpi, to dam ja  temu 
Lwowowi! !...

Po tych słowach rozjaśnił znów oblicze, 
poklepał mnie po ram ieniu, a ja  ucało­
wawszy dłoń królewską, z sercem przepeł- 
nionem nadzieją i dumą, powróciłem z Hi­
szpanji do Krakowa, gdzie wszystko, eom 
widział i słyszał, pięknie opisałem.

— Ty! idziesz na koncert .niemiecki dla 
zakładu w Hernals ?

— Ciocia mówi, że trzeba pójść, będzie 
to demonstracja ze szykiem przeciw naszym 
patrjotom. Czemś trzeba się odróżnić.

W handlu księgarskim pojawiły sią na­
stępujące nowości, nadające sią bardzo 

na prezenta noworoczne:
Spis cudów wody z  Lourds, skompo­

nowany przez księdza redaktora „Przeglądu 
lwowskiego“ . W ydanie ozdobione portretem 
autora z podpisem : „Naturalia non sunt 
turpia

Którędy droga do łaski pańskiej?  
rozprawa krytyczna, połączona z obroną 
profesora Walewskiego, smutnie napisana 
przez p. Powidaja.

„De mortuis n il n isi bene“, broszura 
pożegnawcza, spisana przez redaktorów „Oj­
czyzna“. Zawiera wiele pouczających rze­
czy dla wiernokonstytucyjnych dziennikarzy.

Sztuka wymowy parlamentarnej. Sto 
przepisów na wyborne mówki kandydackie, 
ułożone w wolnych chwilach przez dr. Du­
najewskiego.



„ A L B U M  S Z C Z U T K A . “
Henry/t hr. Wodzicki. Przy każdym portrecie zwykliśmy pisać, do jakiego ou 

świata należy. Portret pana Wodzickiego nabawił nas ambarasu, bo nie wiemy, czy 
go zaliczyć do świata polityków, czy do świata finansistów, czy do świata ultram on- 
tauów, bo do każdego pan W. po trochę należy i do każdego z tych światów chętnie 
się przyznaje, tak bowiem każe moda krakowska, której pan W. jest najlepszym przed­
stawicielem; w Krakowie te trzy światy zlały się w jeden a dziwny ten aglomerat 
działa pod firm;* Stańczyków. Ergo, najstosowniejszym byłby napis: Ze świata Stań­
czyków, zwłaszcza, że pau Wodzicki gra w nim niepoślednią rolę — jakkolwiek nie 
pierwszorzędną — bo pierwszorzędni między Stańczykami są ci, co piszą. Pan W. nie 
pisze — on trochę rachuje, trochę politykuje, miewa czasami mówki, prezyduje cza­
sami — i nie źle reprezentuje swoje koło na zewnątrz. Z tej też racji najmniej jest 
winnym z pośród Stańczyków — bo główne ich grzechy rodzą się w kiłam arzu, — a 
mimo to upatrują ludzie w panu W. najżarliwszego, bardzo czynnego i niobezpieczuogo 
polityka. Często bowiem się zdarza, że ludzie upatrują w inżynierze talent poetyczny, 
w muzyku myśliciela, w czczym marzycielu poetę, dla czogożby więc nie miano upa­
trywać w finansowym salonowcu, głębokiego polityka? Niech upatrują, nie szkodzi 
to ani nam, ani panu Wodzickiemu. Jedna pomyłka więcej i na tem koniec.

Im ci pan Onufry.

— Ta aż strach, jakie cudactwa teraz wy­
prawiają w maistrackiej sali. Schodzą się oś 
tam jentelegenty, zwołują ludzie, taj nuż 
dalej wygadywać niestworzone rzeczy : — 
powiadają, co to się nazywa prylekcja. — 
Onegdaj oś jakiś poeta jęczał tam, co się 
im jenteligenty z miasta nie kłaniają, co 
się całe miasto na nich buntuje, co teraz 
je wielka kuniracja poetów. I po prawdzie, 
te poety wyglądają dosyć skunirowano, ino 
co ja nie słyszał, aby jaki mieszczanin 
z poetą robił hałaburdę. Muszą im jenteli- 
geuty dokuczać te same, co i nam, kiedy 
aż w maistracie żale wywodzą. Moja kuma 
powiada, co zna takiego poetę jednego, i 
powiada, co to niezgorsze ludzie. Całyj 
boży dzień to wzdycha, a potem siada przed 
lustro, taj pisze wiersze. Owoś to nikomu 
nie szkodzi — naj sobie pisze — ino zawsze

to nie ładnie, coby w maistracie takie jęki 
wywodzić. Powiadają, co pisało w gazetach, 
co w tych wierszach je kadencja — ale 
sensu niema. To to samo pisze po gaze­
tach, kiedy któryj z mieszczan o polityce 
gada; zaraz piszą, co je choć dobra, ino 
że niema sensu. Owoś to ta sama historja 
z poetami. Ot zwyczajnie kuniraęja jeute- 
ligeutów, co nie przebierają, ino gryzą każ­
dego. Ino to źle, że się ludzie pośmiewają 
z maistratu i z maistrackiej sali, powiadają, 
co jak tak dalej pójdzie, to jeszcze w mai­
stracie będą gorzkie żale śpiewać, aby już 
wszystko tam było, co się po prawdzie nie 
przynależy. Taj tylko.

Otrzymaliśmy następujące pismo
od pewnego uczonego profesora.

Szanowny redaktorze! W radzie Pań­
stwa podczas rozprawy budżetowej, prawie 
każdy z mówców posługiwał się cytatem 
łacińskim i podług mego zdania zawsze 
niewłaściwie. Pozwolę zatem sobie porobić 
następujące uwagi:

D una jew ski, zaczynając swą mowę 
pseudo-opozycyjną, powinien był zacytować: 
Parturiunt montes, nascetur ridiculus mus.

Ziemialkowski, niechaj nic więcej nie 
mówi, jak tylko: Beatus ille, qui procul 
negotiis — a zrozumie go każdy.

Ks. Naumowicz, powinien był zakończyć 
słowy: Blam atus sum.

Czartoryski mógł dodać: Difficile est. 
satiram non scribere.

Haase powinien sobie powiedzieć: Si 
tacuissem philosophus mansissem.

De Prelis po przedłożeniu budżetu po­
winien był dodać : Sic transit gloria mundi.

Rydzowski wyraziwszy wiarę, że rząd 
zechce tamę lichwie położyć, powinien był 
dodać : Credo quia absurdum.

Ksiądz Juzyczyński i K a llir  powinni 
śpiewać: Par nobile fratrum.

Podsłuchane.
A. Cóż się stało z „Ojczyzną“ ?
15. Powiadają, że ją  na jakiś czas zawiesili.
A. Niechże ją  prędko oderwą, bo się udusi.

X. No, i marszałka sejmowego, jak nie ma­
my, tak nie mamy.

^ . Zachciałeś aż dwie łaski naraz, dość 
z ich strony, że dali namiestnika.

X. Ha, ale W ydział jest bez widomoj głowy ?
V. Et, muiojsza o widomą, byle raz jaka 

widoczna była.

K orespon den cfe  r e d a k c ji.
— SI. K. w e Lw ow ie. Szarada nie udała się. — 

8. O. w  Przem yślu . Forma naśladowana nie źle, 
szkoda, ie  myśl tak brzydko oryginalna, — Le.
w  Haseszowie. W ysłaliśmy po raz drugi. _NK
w e L w ow ie. Pomysł nie nowy. — Ani. w  K ra­
kowie. Jesteś pan w błędzie! Nie naaia wina.

O D E Z W A .
Niezaprzeczoną jest rzeczą, że „Szczu- 

tek “ ze wszystkich papierów kursujących re­
prezentuje największą wartość, a kapitał 
w kwocie 10 złr. włożony do naszej kasy 
administracyjnej, przynosi właścicielom karty 
preuumeracyjnej w dywidendzie korzyść 
najbardziej cenioną, bo dobry humor i 
szczerą prawdę. Piękna ta, jak na nasze 
czasy skromna przemowa, zmierza do tego, 
aby przypomuąć naszym prenumeratorom, 
że już czas odnowić przedpłatę, w  którym  
ło  celu można punlné do adm inistracji  
10 zlr., a lb o  5 /.Ir., albo 2 zlr. 50  et. 
a n a w et  ty lko  85 et. — jak kto chce, i 
jak komu dogodnie. Nie zaszkodzi także 
dołączyć 50 ct. na kalendarz p. t.:  N ali­
czaniu i N ow oroczn ik  „Szczutka“ na 
rok 1870.



Dalszy ciąg opozycji solskiej podczas rozprawy budżetowej.
M otto  : „M y im  damy przy  

debacie specjalnej/ “

M inister finansów : Panie Polaku, czego/ więcej 
chcesz ?

O pozycjonista polski: Żandarmów pragnie moja 
dusza w tej chwili, żandarmów! bo za nim się skończy 
rozprawa budżetowa, wyjdę obdarty.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor : L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i . Czcionkami K. P illtra .



N r. 51.
o a Ł O S Z E ł T l i .

p rz y jm u ją  s ię  ** o p ł a t ą  fi ct. od  m ie jsca  
o b ję to ś c i  je d n e g o  wiersz.»  d ru k ie m  

drobnym.

Dodatek do Nr. 51. Szczutka.
S o b o t a  «łisia 18 . G r u d n i a  187'».

i: Nakład 2 - 0 0 0  egzemplarzy

N r. 51.
O O - L O S Ä B i T I ^ .  

p rz jf f lfu fą  łrtł; ^  >>inrz* îo d a k c ji  S x c x v i t l t n ,  
u l ic »  S o b iesk ieg o  1 4 1. n ie t ro ,  w A jen c ji d z ie n ­
n ik ó w  p a n a  W . lM n tk o w f tk ie ą o  p rzy  p lac u  K a te ­
d ra ln y m  ; w W ied n iu  : p. i .  O p p e l l* .  W o llze ile .

S Z A R A D Y .
i.

W pierwszej na prost jest litera,
Toi i trzeci» wspak zawiera,
W drugiej woda plÿnie, c ecłe,
Offwarta człowiek, nikt niepr*ec*y 
Dfuga z trzecią jest równina.
Druga z czwartą wydzielina.
Razem niegdyś część zbrojenia,
Dziś słu ią  do odznaczenia.

U.
Pierwsza z drugą moczar w Te m orsk im  banacie, 
i  general piemoncki, wazak go znacie.
Pierwsza z czwartą najstarszy nad owczarzami,
Których w halach tatrzańskich zwą juhasam i.
Draga z czwartą ogień daleko rzuoają,
Druga z pierwszą rzeka w naszym miłym kraju,
Trzecia z czwartą miasto francuskie nad morzem,
(idzie ratunku dla zdrowia szukają chorzy.
Całość porzebna podróżującym w zimie,
Oczywiście u nss, a nie w ciepłym Rzymie-

K o z w ią sa ii ie  s z a r a d  /. n r. 50 . 1. Głowa. 2. Rabaty.
Sojwûreünia naflnenctee natlesłaii :

Ka Kossowski z Kozłowa ; p. J. Boezkowski z Olszy ; p. 
z Zaleszczyk ; p. M. Byszewski z Dębicy. Premje posłane.

Za rozwiązanie sisarad w dzisiejszym numerze podanych 
są 1 premje (Haliczanin na rok 1876) dla 4 prenumeratorów.

Izydor Pfau 

przeznaczono

. m HmsńOgB

Buchhalter
z praktyką bankową i handlowa, przysposabiający do egzaminów 

rachunkowych we Lwowie, a który w  roku zeszłym zestawia) 

w kilku handlach lwowskich, roczne bilansa zamknięcia t zupełnem 

zadowoleniem właścicieli tychłe, gotów jest podjąć się i w tym 

roku tejłe czynności za mierne wynagrodzenie. Tente na łądanie 

dostarcza za wynagrodzeniem 4 ilr, formę zakładania k s ią g  ra­

chunkowych, »astósowaną do potrzeb handlowych, fjoaportarczych, 

fabrycznych, przedsiębiorczych itd., tak pojedynczą jak i podwójną 

metodą z najdokładniejszem pouczeniem postępowania.

Wiadomość w administracji „Szczutka.“

3—3
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KAPELUSZE DAMSKIE.
Paryski© i Wiedeńskie

jako też w każdym gatunku

O W O Ś C 1  D O  T O A L E T Y  D A M S K I E J

służące, poleca w ogromnym wyborze nowo otworzony

PIERWSZY WIEDEŃSKI

L O N  JuL Ó
ulica Kopernika (dawniej Szeroka) Nr. 7.



Z prawdziwym skutkiem
jest

m r  praw dziw a "TgKà
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r  9
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intiartrytyczna i antireurnatycr.ua

teifcsuj c x y s te s m e u  

H E R B A T A
w n a s tę p u ją c y c h  s ła b o ś c ia c h  do u ż y c ia  :

I ) w reumatycznych dolegliwościach
2) na gościec ;

na hemoroidy u wiele siedzących
4) w powiększeniu lub spuchnięcia 

w ątroby;
5) przy naakórnych słabościach, a 

przeważnie przy liszajach ;
0) przy syflhstycznych cierpieniach;
7) jako przygotowanio do używania 

wód mineralnych przeciw w yż wymie­
nianym i ierpieniom ;

ti) zastępuje wudy mineralne także 
w wyż wymienionych słabościach.

Zastrzega się przed fałszo-
wanieln i oszustwem .

P ra w d z iw ą  W i lh e lm a  a n t ia r t r y ty c z n ą  i an - 
t i r e a m a ty c z n ą  krewr oczyszcza jącą  h a rb a t( j  o t r z y ­
m ać niov.nu ty lk o  z m ię d z y n a ro d o w ej fa b ry k a c ji  
W i l h e lm a  a u t i a r t r y ty c z u e j , a n ti r e u iu a ty c z n e j,  
k rew  o czy szcza jące j h . r b a t y  w N o u u k irch e u  pod 
W ie d u ie in , lu b  te ż  na  s k ła d a c h  w d z ie n n ik a ch  
w sk azu n y ch .

P a k i e t  p o d z ie lo n y  u a  ot.m  p o r e y j ,  p rz y rz ą ­
dzonych vredtug le k a r s k ic h  p rze p isó w , w raz  z ob ja  
d n ien iem  spo so b u  ż y c ia  w ro z m a ity c h  jęz y k a c h  
2- z lr .  Osobno za  s te m p e l i o p a k o w a n ie  1 . 0  c t.

D la  dogodnoóci P . T . p u b lic z n o śc i ,  p raw d z iw ą  
W ilh e lm a  a n t i a r t r y ty c z n ą , a n t i r e u m a ty c z n ą , 
k rew  o czy szcza jącą  h o rb a tę  o trz y m a ć  ta k ż e  m ożna 
we I.W O W IE  u  J a k ó b a  B e i s e r a a p t . ,  Z ygm . Huo- 
k e ra  a p t  , J a k ó b a  P ie  p esa  a p t . ,  K aro la  S c h u b u th a :  
w B ttO JA C H  u  M . 9 .  F r a n c o s ;  w  B R Z E Ź \N A C H  
u  B. F a d e n k n e c h t  ; w JA G IE L N IC Y  u  J .  F is c h -  
b a e h u  ; w J0 H A E 8 T H A L  u  P a n a  H o ffm an n a  ; 
w  K A M IO N C E -ST R U M IŁ O W E » u Z a w a lk ie w ic '.a  ; 
w K R A K O W IE  u  T ra u cz y ń sk ieg o  a p t . ,  J a h n a  
J ó z e f a ;  w NOW YM  TA ÜG U u  K aro lu  L a u r ;  
w PHZKM YŚLU u J .  G a jd eczk a  ; w S T A N IS Ł A ­
W O W IE  u F. S te c h o ra  v S e b e n itz  ; w ST R Y JU  
u L . G e ra tn e ra  a p t . ,  u  K rzy żan o w sk ieg o  ; w ZA­
LESZCZY K A CH  u K odrębsiciego i Bp. o 4  — *?

padaczka leczy li­
stownie lekarz spe­

cjalny Dr. Ki/lisch, 
Drezden W ilhelmsplatz 4. 

dawniej. Berlin.
S ] c - u . « c l  - w  3 c t k a c i i .
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ogólne

»■
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uia zaszczyt podać do powszech nej wiadomości :

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej prem ii:

«) N a w y p a d e k  ś m ie rc i :  mocą ubezpieczenia tego rodzaju

»
»»

tr»
»
*

Od 70 lat bez iadnej 
reklamy znany i przez zna­
komitości lekarskie uznany 
i zalecany jako niezawodny 
środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból 
z«bów, fluksje, szczególnie 
na rany i poparzenia — do­
stać można w każdej aptece 
i. w fabryce we Lwowie

po 1 zlr. 50 ct-

* 0 Ä T U A

zapewnia się za opłatą małej rocznej premii kapitał, który "będzie wy- £  
U płacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie, 0- 
© gdyby śmierć nastąpiła natychm iast po zawarciu odnośnej ugody.
$  b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jes t szczególnie stosowny *•
fj ila  dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą w; 
U do 18., 21. lub 24. roku życia. jj£

e) S ty p e n d ja :  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób $  
fj .toczną łrwotę na czas. gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych jT 

Towarzystwo wprowadziło tudzież :

W zajemne spółki na przeżycie, *
<1 jako szczególnie korzystny sposob procentowania oszczędzonego grosza j  
fj wkładki bowiem pomnażają się nietyłko odsetkami i odsetkami od od- 
I  setek, lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach a-
4j jednej i tej samej spółki.

I  Przykład ubezpieczenia na wypadek śm ierci: §►
Osoba zdrowa mająca la t 35, opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. ^  

Ü jeżeli chee zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.
Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością 

v lyrekcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jakoteż ajenci Towarzy- & 
f  »twa we wszystkich miastach i miasteczkach ; tamże można dostać bez- ą- 
Î  płatnie obszernych prospektów ubezpieczenia na życie. %
I  Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpiecza także : ^

a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny 
!  towary na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło, 
ij od szkód wyrządzonych od o g n ia , pioruna I eksp lozji. j t

i)  Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie 
c) Buchomości podczas transporta lądem i wodą. »■
Doohodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo

a należące się wynagrodzenie wypłaca w jak n»j- ^

* 

i
1 
«
1  j&k najspieszniej.

9 - *Hi krótszym czasie.
t-fi

r KANTOR WYMIANY

m

ces. król. uprzyw. galic.

AKCYJNEGO BANKU H I  PO T EC Z NE GO
kupuje i sprzedaje

efe^sta- i  m o n e t y
pod waruukami najprzystępniejszemu

61 LISTY HIPOTECZNE, @
któro według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. 1’. XXXVIII. ^  
NTr. 93, i najw. post. z dnia 17. Grudnia 1871, mogą być a  
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, ua kaucje służbowe i wadja, 0  

są w tymże kantorze do nabycia. ^

..................  t
•  • • • • • • • •  9  O  •

t i |  g P O  C E I A C H S

m

Sprzedaję kupującym większą ilość N afty , a mianowicie, z niżej 
wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam :

Przy odbiorze najmniej 10 litr. na raz 4 centy na litrze.
*>0 5'1 11 11 11 ** 11 11 11

, ,  , ,  11 11 H Ü ® 11 1t 11

Obecnie sprzedaję w lOciu firmą moją zaopatrzonych sklepach, 
na nową miarę, po następujących stałych cenach:
1 litr czyli l ‘/i ft. wied. najl. nieeksp. bezw. salo. naft. Nr. I po 34 ct. 
1  „  , ,  , ,  1, •< 11 11 »  białej  „  , ,  II  „  3 0  , ,  

1 „  „  „  i ,  u  11 11 11 gospód.,y „  III  „  28 „  

1  „ „ „ „ .......................  „ kuchen........... IV „ 24
11 11 11

11

11
praw. Ameryk. „ „ V „ 32

TT bezzw

m

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie pe kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

I
g flp "  Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszą ilość Nafty  
u siebie przechowywać uie chciał, otrzyma A sygiiały, za któremi 
nabytą ilość Nafty, w każdym moim sklepie częściam i odbierać 
może. — Asygnaty te można w moich sklepach, najlepiej zaś 
przez pocztę kartami korespondencyjnemi w mojej Fabryce za­
mawiać. Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku Nafty  
z mojej Fabryki, ręczy moja od kilkunastu lat znana firma. — 
Zapalną Naftę, jaką obecnie domokrążcy roznosząc po domach 
po tańszych cÄ ach sprzedają, w moich sklepach, jako towar lichy 
i niebezpieczny nie trzymam.

P i o t r  M i ^ t o z y ń s i c i ,
fabrykant nafty we Lwowie, ulica Syxstuska Nr. 47 n-
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KREDYTOWE MIEJSKIE
udziela członkom swym pożyczki hipoteczne gminne

i zaliczki

wydaje O  °jo Listy dłużne
i przyjmuje tak w biurze centralnym we Lwowie, jak 

i w biurach ajencyjnych okręgowych i powiatowych

wkładki oszczędności 
od jednego z lr . p ocząw szy  na książeczk i 

i m arki w k ład k ow e
procentując je po 6%  za 14 dniowem wypowiedzeniem 

» » » 7 %  » 30 » »
» » »  8 %  „  6 0  „

B iuro T o w a rzy stw a  w e L w o w ie , U lica  
W o lo w a  Nr. a. Dyrekcja.

I GNACY F R I E D

m
w e L w ow ie, przy nlicy H alickiej Nr. 13.

poleca swój dobrze zaopatrzony

J M L  J Ł  J 9 L

(także historycznych polskich), imitacji akwareli 
H ildebranda i W ern era i innych kopij po­

dług najznakomitszych mistrzów, 
poleca także skład luster .ściennych w bardzo pię­
knych ramach złotych i z drzewa orzechowego, jakotez 
karnisze do okien po zadziw iająco  n izkich cenach  

za spłatą ratami m iesięczneini bez pod­
w yższen ia  ceny. ~&ßä 

Przyjmują się tak ie  obrazy stare do restauracji i ramy
do poiłocenia. (5—? ) (c

6 - 8 S P Ó Ł E A  STO LA R ZY  L W O W S K IC H
we Lwowie, przy placu Bernardyńskim 1,

poleca swój własnemi z najsuchszego materjalu i podług najnowszych i najgustowniejszych
wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

S K Ł A D  ZMI ZEZ I B  L  I
oraz wielki wybór luster, materji na meble, dywanów, sukien na podłogi, karniszów i kutasów

do okien, jako też mebli giętych i mebli żelaznych

fgĘT po cenach stałych i niskich.
Przyjmuje takie zamówienia na wsielkie do zawodu jego należ.yce roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem 

spiesznego i dokładnego wykonania.

I c. k. uprz. krajowy skład fabryczny
L A M P  N A F T O W Y C H

■ w g  L w o w i e .
Ogromny wybór lamp do s a lo n ó w , jad a ln i, 
jakoteż s to ło w y c h , śc ien nych  i w isz ą c y c h ,
w najnowszych i gustownych fasonach , po stałych 

p o w łó r ttie  zniżonych cenach fabrycznych.

Główny skład nafty
prawdziwej am erykańskiej, jako też pod w. raf. gospodar­

skiej i salouowej. (6—6)

(ial. kasy zaliczkowej
L. i g l i c a ,

przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
od jednego złr. w. a. do każdej wysokości, opro­

centowując je
po ft°/# i  3 dniowem wypowiedeniem, 
po 1%  z 1 4  „  „

po 8°/o z 30

U działy zaś członków  oprocentow ują  
się  od dnia pierw szej w kładki. (so-t)
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KtokolwiÉ uważnie przeglaflnać zechce Mb

H A LIC Z & NINA
przekona się, że Kalendarz ten jest największym ze wszystkich 

jakie dotąd wychodziły.
„n a liczan iu “ obejmuje dw adzieścia  ark u szy  druku a  treść  jego  jest

następująca :
1. Kalendarz astronomiczny ;
2. Kalendarz świąteczny łać. ob. i gr. ob.
3. Święta ruchome na następne 9 la t;
4. Święta żydowskie ;
5. Chronologia powszechna:
6. Imiona kalendarza sławiańskiego ;
7. Notatki statystyczne. (Państwa europej­

skie; Siła wojenna państw europejskich; 
sieć kolei żelaznych ; Ilość mieszkańców
i t. p.)

8. Dział informacyjny, zestawiony podług 
najnowszych źródeł, zawiera najpierw 
obszerny Przegląd Zakładów finansowych 
galicyjskich i bilanse tychże z ostatniego 
roku. W tym dziale zwracamy uwagę na 
rozprawkę o asekuracji na życie w To­
warzystwie Krakowskiem ;

9. Buch pociągów kolei żelaznej w Galicji 
we wszystkich kierunkach :

10. Przepisy pocztowe:

UST o w o r o c z n
26. Polonez naszych czasów;
27. Pan Marszałek i Dyndalski ;
28. Dumka młodzieńca naszych czasów;
29. Posag bez panny, powiastka przez Omi- 

krona ;
30. Skromne życzenia, fantazja pr»y papierosie;
31. Czerwona zbrodnia;
32. Romeo ;
33. Zbiór listów zabawnych i oryginalnych ;
34. Faust ;
35. Teorja własności ;

I l s :

11. Porto za Msty, -próbki i druki do wszy­
stkich części świata ;

12. Wykaz urzędów pocztowych;
13. Taryfa należytości za telegramy;
14. Stacje telegraficzne w Galicji i na Bu­

kowinie ;
15. L sowania efektów loteryjnych;
16. Wartość kuponów;
17. Nowe miary i wagi;
18. Skorowidz urzędów i zakładów;
19. Wykaz należytości stemplowych;
20. Skale stemplowe;
21. Jarmarki uprzywilejowane;
22. Wykaz doktorów medycyny lwowskich i 

ich mieszkania ;
23. Mieszkania adwokatów lwowskich ;
24. Tablica procentów;
25. Rozprawa i informacja o Zakładzie Skarb- 

kowskim w Drohowyżu (2 ilustr.);

z a w i e r a  :
36. Nie traćmy czasu;
37. Nowożytna miłość ;
38. Anioł i Diabeł ;
39. Kuzynka Terenia, nowelka przez Esto- 

radzkiego i wiele innych drobniejszych 
humoresek.
W końcu inseraty służyć mogą za wy­

bornego przewodnika po Lwowie i zaznajamiają
czytelnika z wszystkiemiznaczuiejszemi firmami
lwowskiemi.

Ceria ZyrsuLeaa-cLsuareisi, SO ot-
Tuzin kosztuje 4 złr. 50 ct.

Główny skład w księgarni Gubrynowicza i Schmidta przy placu św. Ducha we Lwowie.
Kupować można we wszystkich księgarniach, handlach papierowych i w  redakcji 

„Szczutka“ przy ulicy Sobieskiego 1. 4, dokąd także wszełkie korespondencje dotycaąoe Katen- 
darza adresować należy.

Wydawnictwo „ H a l i c z a n i n a “ i  „Szczutka.111

Wydawca i o  ipowiedzialn y redaktor : L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i . Czcionkami K. Pillera.


